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P r z e z  J o z e  B e r m u d e z a  d e  C a s t r o .

N a  ciemnćj i n ieschludnej u li­
czce w Sewilli , |s ta ł  n iegdyś s ta ry  
d o m ,  k tórego b u d o w a ,  zaczą­
w szy  od posady aż do sam ego d a ­
chu , p rzez częste dodatki i p rz e ­
m iany  do tego  stopnia różne  
ksz ta ł ty  bra ła  , iż b iedny a rch i­
t e k t ,  k tó ry  n iegdy  z d u m ą  a r ­
ty s ty  plan nań w y k ró ś la ł ,  nie 
by łby  ju ż  roku pańskiego 1 6 1 6  
poznał sw ego w łasnego  dzieła. 
D om  ten m iał podów czas d w a  
p ię t r a ,  jeżeli nizka izdebka na 
s t ry c h u  bez p o d ło g i ,  do którój 
tylko d rab iną  dostać się m ożna 
b y ł o , na d rug iego  piętra nazw ę  
zas ług iw ała .  N ie  od rzeczy b ę ­
dzie , kiedy w e w n ę trzn e  u rząd ze ­
nie tego poddasza bliżej poznam y. '

Młodzieniec nie więcej nad 1 8  
lub 2 0  lat m ający , k tórego tw a rz  
b ru n a tn a  su row ość  m ęzką  zn a ­
m ionow ała  , t rzym ając  w je d n ć j

ręce p a le tę , a w  d ru g ić j  pęzel, 
s ta ł  przed p u lp i te m , i zatapiał 
sw ó j w zrok płom ienisty  w u śm ić -  
chające się chłopię na obrazie  
T y c y a n a ,  które kopijować się 
zdaw a ł .  Ze  go ta  p raca nie za- 
d o w o ln ia ła , poznaćto m ożna  było 
ze zm arszczonych  b r w i , z p rz y ­
g ryz ionych  u s t ,  i z żywych po­
ruszeń  m łodego a r ty s ty .  D w a  
lub trzy  razy  odstąpił od o b razu ,  
aby dziełu sw em u lepiej się p rz y ­
p a t rz y ł  ; oczy je g o  przenosiły  
się lotem p io runu  z oryg ina łu  na 
ko p i ję ; poczćm przyłożył pęzel, 
zaczął cóś rozc ićn iać ,  dał kilka 
poc iągów  pezlem i zn ow u  po- 
r ó w n y w a ł ,  aż w  końcu uderza ­
jąc z wściekłością nogą  o ziemię, 
w yk rzy k n ą ł  z ro z p a c z ą : «A  niech 
cię w sz y s c y . . . . . ! »  nie dom ów ił ,  
bo jako dobry  chrześcianin  po- 
m ia rk o w a ł  s i ę ,  i tylko p rz y t łu ­
m io n y m ,  łagodnie jszym  ozw ał 
się g łosem : «T e ra z  ty  Boże, zmi- 
łó j się n a d e m n ą ! K tóż  je s t  w  
s tanie  nadać  ko lo ry tow i ton tak
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uroczy!* Z ad u m a n y ,  walcząc sam  
z Sobą , s ia ł  przez kilka chw il 
sp o k o jn ie , aż go  zuow u je g o  
niecierpli wy duch nagabać  zaczął, 
p o rw a ł  się , c isnął paletem i pę- 
z le m o  n iew inne p łó tn o ,  uderzy ł 
pięścią o m alow id ło  i obalił je 
Z p o d s taw ą  na ziemię. R zuc ił  się 
pełen rozpaczy  na k rzeszło  i o- 
parłszy  g ło w ę  na r ę k u ,  zapadł 
w  g łuche  o trę tw ien ie .  B y ła lo  nie­
moc u m y s ł u , rozpaCz jen y u szu ,  
który  widzi o tw a r te  n ie b o ,  a 
Wzbić się ku n iem u nie zdoła.

T a k  ud ręczony  i z adum any  
siedział nasz młodzieniec. Z d a ­
w ało  s i ę ,  ze ku rcz  przesilny  
ściskał n e rw y  j e g o ;  potem po ­
dniósł g ło w ę ,  sp o jrza ł  dziko w 
około s ie b ie , znow u zakry ł so ­
bie oczy, i bił się zwiniętem i 
pięśćmi w czoło. Mijały g o dz iny ,  
młodzieniec nie b ra ł  p o k a rm u ;  
m ijała n o c ,  młodzieniec oka nie 
zm ruży ł.  Dopiero z brzaskiem 
dnja d źw igną ł  się p onury  i za­
sępiony z krzesła  n ieprzy tom ny  
Sobie , podkręcił miękki wąsik , 
i zlazłszy na dół po d rab in ie  i 
p rzeżegnaw szy  się pobożnie, vvy- 
szpdł z dom u . Je g o  w głąb  za ­
padłe OcjZy i bladość ch o ro w ita  
tw a rzy  św iadczyły , że odbył 
ciężką Walkę duśzy .

M łody  nasz  a r t y s t a ,  będąc 
d o b ry m  c h rz e śc y a n in e m , uda ł  
się na sam  przód do kościoła, 
a g d y  w y s łuchaw szy  m szy  ś. 
z uspokojonym  nieco um ysłem  
ju ż  w raca ł  do s ieb ie ,  ktoś go  
lekko uderzy ł po ram ieniu  i o- 
zw a łs ię  zna jom ym  głosem : «B ó g  
z tobą , przyjacielu  D iego  !»

C z ło w ie k ,  k tóry  lak go  za­
gad n ą ł  , m ógł mieć około lat 6 0 ,  
był W z ro s tu  s łu sznego  , dobrćj 
tu szy ,  tw a rz y  od słbóca o g o rz a ­
łej ; czarne ogn is te  oczy p rze­
m aw ia ły  duchem  w ojny  i um ni-  
c lw a  , zapałem boha te ra  i e n tu -  
zyazm em  a r ty s ty .  Małe i zapa­
dłe usta p rzechow yw ały  nie wiele 
ju ż  z ę b ó w ;  z resz ty  zaś ry só w  
m ożna było w yczy tać  ślady m ęz- 
kićj i rzadkiej n iegdyś piękności. 
C złow iek ten m iał na sobie prze- 

•szarzany płaszcz z czarnego-kam - 
lo tu ,  kaftan z tak ie jże  m a te ry i ,  
nie m ało  ju ż  W y ta r te j , kró tk ie , 
obcisłe spodnie z kolorow ą w y ­
p u s tk ą ,  wielką szpadę u boku 
i czapkę na je d n o  ucho . C ały  
ten ub iór by ł obrazem  n iedo­
sta tku  , lecz razem  odznaczał 
się czystością.

Z a is te  byłto bardzo  za jm ujący  
w idok pa trżćć  na tych dw óch  
ł u d z i , razem  sto jących . W  m ło-
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dzieńcu sama nadzie ja ,  w starcu 
same w spom nienia5 obaj w a l­
czący z losem , obaj patrzący na 
siebie oczyma , które znamiono­
wały ognistą d u szę ,  twórczy 
jen iu sz ,  wybujałą lan tazyę ,  ży­
cie ,  o które płomieniste natchnie­
n ie ,  jak  pilnik stalowy, zjadli­
wie tarło. O ! ktoby ich był o- 
budwóch razem w idzia ł ,  tenbv 
zapewne był zaw o ła ł : «Ńieąątó 
powszednie dusze! "w ich  pier­
siach mieszka duch potężny, 
mićszka niebo i piekło?. J e ­
dnego czekało lub samobójstwo 
lub sława niepożyta; d ru g i . . .  
łamał się ju ż  n ie ra z  z Żelaznem 
przeznaczeniem i toczył zniem 
bojów olbrzymich tysiące.

«Ale cóż znaczy, powiedz mi, 
ta b ladość , ten wzrok ponuro 
ognis ty?  O !  nie traw młodzień­
cze daremnie życia , które tak 
sławnćm być m oźe . . .»

n Przepędziłem noc okropną, 
noc pełną ł e z , pełną udręczenia, 
wściekłości i rozpaczy !» To m ó­
wiąc z zapałem młodzieniec chwy- 
eił swego drugiego ojca, swego 
przyjaciela za rękę, i w głęb i pier­
si s tłumił ciężkie westchnienie.

«I  cóż temu wszystkiemu było 
powodem lub przyczyną?» za­
pytał s ta rz ec ; « może nierozwa­
żna miłość? lecz n ie , zpam cię ,  to

być nić m oże...  Młodzieńcze, 
p iwićdz mi , ćó tobie

«Go mi j e s t?  A ch! straciłem 
w ie le ,  straciłem wszystko! moje 
marzenia o sławie zamićrzćhły! 
lot moich sk rzy d e łw s trzy m an y
—  z wysoka up adłem p»

«Możeś siły swoje przetężył
—  możeś, chwili św ię te j , chwrfi 
natchnienia nie czeka ł!»

«Anim o włos wyżej nie po­
stąpił ! na jedńem  miejscu zo- 
slaOę na zaw sze, zgubię się w 
tłumie m ierności—  zgasnę beż 
p am ięc i! »

«Nie , m łodzieńcze, niej nie 
na ło ś ,  abyś nieznany w  ciem­
ności zakończył życie -— wznićś 
śmiało czoło -— pomnićj;, jaka  
cię chwała czeka, chwała po­
tomności !«

«Chwała! chwała potomności! 
a c h ,  marzyłem ja  o niej ! za te 
marzenia tobie mam dziękować, 
one mię do rozpaczy przywio­
dły; chciałem żyć wpodziwieńiu 
współczesnyćh, Iuh umrzeć! ’W y ­
rzekłem się mierności, która 
tylko życie b ru d z i ,  chciałem 
św ielńićć; ale teraż —  jakże 
wzlecę? czćm się odznaczę ? ćżem 
zachwycę?-o

« 0 ,  młodzieńcze, nie blużń! 
gdybym przy mojćj fan tazy i , 
tw o ję rę k ę , twój pęzel posiadał!»
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rzek ł  ów  d ru g i ,  kładąc z n a tchn io ­
nym spojrzeniem  rękę  na ram ie ­
niu  m łodz ieńca ;  * ty nie wićsz , 
jak i  skarb  p o s ia d a sz ; p racuj 
t y lk o ,  a j a  ci r ę c z ę — »

«N ad arem n ie  ! s ław a strac iła  
j u z  dla m nie  w szystkie  powaby! 
prędzćj zniszczeję , n im  się z po- 
ziomości w  g ó rę  dźw ig n ąć  zdo­
łam  !»

T o  rzekłszy  z am ilk ł ,  i w kró tce  
z n o w u  się w  te s łow a odezw ał:  
» O  m ój o jcze! i tyś  n iegdy 
o s ław ie  m a r z y ł ,  pisałeś kome- 
d y e ,  p o w ieśc i ,  składałeś boskie 
p ie n ia ,  a t e r a z — ! cóź ci z tego 
p rzy sz ło ?  ja k ą ż  m asz w zię tość , 
j a k ą  n a g ro d ę ?  czy tw oja  s ław a  
w tym  p ła sz c z u ,  w tym  kaftanie 
m ieszk a?  św ia t  w dostatek okwi- 
t y , a ty ,  je g o  g w ia z d a . .  . 
ach !

«W s z y s lk o to  p raw d a  !» rzek ł 
s tarzec  s m ę tn o ,  «wszystko p ra ­
w da  ! b ićd n y je s tem , opuszęzony , 
scho rza ły ,  p rze ś lad o w an y ;  oto 
owoce m ojć j s ła w y !  T a k a ż to ,  
t a k a ,  o wielki B o ż e ,  nagroda!» 
T u  zwiesił g ło w ę ,  lecz na chwilę  
ty lk o :  «U bogi jes tem  ,» rzekł z 
sz lache tną  d u m ą , «ubogi je s tem , 
jed n ak że  pow ażany , czczony m i­
m ow oln ie .  A  oweż lube sny  moje 
o miłości i szczęściu ? ow e is to ty ,  
k tórćm  tw órczą  m o c ą ,  z ich cn o ­

tam i , c h a r a k te r a m i ,  n am ię tn o ­
ściami , w  byt i życie w y w o ły ­
w a ł?  is to ty ,  w k tó rych  się pie- 
szczotnie ja k  w e w łasnych  dzie­
ciach rozm iłow ałem ! ow e św ię te ,  
uroczyste  chw ile  m ego na tchn ie ­
nia , m ego najsłodszego szalu  —  ! 
ow e b ło g ie ,  rozkoszne, niebiań­
skie zac h w y c en ia —  ! ów  polot 
wieszczego d u ch a ,  w o lny ,  s t r z e ­
lis ty , n ie w s trz y m a n y ,  jak  eter 
n ien ję ty  —  ! ow e d u c h o w e ,  ide- 
dealne św ia ty ,  któremi ż y j ę , i 
z których zdrój życia m ego czer­
pię? czyliżto w szystko , za w s z y ­
stkie cierpienia , za wszystkie  do­
legliwości życia nie w y n a g ra d z a ?  
któż je s t  mocen , kto zdoła tych 
mię skarbów  pozbaw ić?  czem/.e 
jest cała  ziemska sław a w  poró­
w n an iu  z temi rozkoszam i bo­
gów ! W s z y s tk o  zm ysłow e proch 
i n icość ,  wiecznie żyją dzieła 
je n y u s z u !»

G łębokie  zm arszczki jeg o  ro-  
zg ładziły  s i ę , tw a rz  posępna r o ­
zpogodziła  się , kiedy słóvvr tych 
d o m a w ia ł ; oczy zajaśniały  i ro ­
z iskrzy ły  się młodzieńczym  za­
p a łem ; jego  sz la c h e tn a ,  w  g ó rę  
podniesiona g łow a , je g o  w zro k ,  
który  ziemski padół berłem nie- 
bieskiem przem ierzać  się zdaw ał 
—  w szystko  w  nim oznajm iało  
je n y u sz  t ry u m fu jący .
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W z r o k  o r l i ,  c za ro d z i e j s k a ,  « O to ż to  w ł a ś n i e ,  co mię  do 
s t rumienis ta  w y m o w a  s l a r c a ,  rozpaczy  przywiodło!*  zawoła ł  
p r ze łamały  up or  młodego  ma-  m a la rz  z żywością.  • P o s t r zeg ł em  
la rza .  W ł a s n e m  przekonaniem ten niebieskawy urok  , to lśnące
0 swojej  um ysłowej  słabości za- się coś około ust  o r y g i n a ł u ,  co 
w s t y d z o n y ,  spuścił  w dół  oczy,  nie ginąc  , lak łagodnie  bez sprze-  
a gdy mu  rzekł  s ta rzec :  «Pó jd ź  czności  z cieniem się miesza ło!  
ze m n ą  do swego m ić szkania !» widz iałem t o ,  pojąłem d u s z ą ,  
poszedł  za nim powolny  i po- a nie byłem w stanie oddać,  coin 
tu lny ,  j a k  ona  owieczka . czu ł  i widz iał !  Pow iedz  s a m ,

P r a c o w n i a  mala rza  była je-  azaliż to mało  do rozpaczy  po­
szczę w  tym sa m y m  s t a n i e ,  w  wo dów ?»  ^
jak im j ą  zostawi l iśmy. «By n a jm n ie j !  maluj  tylko z

• Gdzież jest płótno ?s> zapytał wesołym , gorącym umysłem; idź 
Starzec. za własnym popędem natchnie-

«Oto j e s t , » odpowiedz iał  mło -  nia , i porzuć  n a ś la d o w n ic tw o ,  
dy jego przy jac ie l ,  i podją ł  je ten żywioł  niedołężnego ducha  !» 
z ziemi zakurzone  i zwalane .  «Lecz jakże  sobie pocznę?

Starzec  spoj rza ł  na malowidło jakże  zdołam co wynalćźć?  jaki
1 z rumieni ł  się z radości .  « W s l y d ź  kolory t  wymyśl ić  , k tóregoby mi 
s ię ,  w s t y d ź !  kto s i ę ta ką  pracą  już Ty c y a n  i Correg io  nie w y -  
nie zad o w a ln i a ,  tego n i c j u ż z a -  d a r ł !  O !  czemuż tak poźno na  
dowolnie nie zdoła !  Zepsułe ś  świa t  p rzyszedłem!*
dzieło mis t rzowskie  ! I leż tu było a Naśladuj* przyrodę : wszyscy
u ro k u ,  i tobieżto nie w  z a d o ś ć !?» mnićj  lub więcej przedstawial i  
T u  zaczął  się lepiej p r zyp a t ry -  j ą  n i ewiern ie ;  jeden nadto j ą  u- 
wać  obrazowi .  « W y r a z  pełen piękniał  lub u m i l a ł ; d rugi  nadto  
ognia —  tw a rz  śmieje się. Ko- upośledzał .  T y  ją  malu j t a k ą ,  
lo r y t ,  j ak  p o t r z e b a ,  p rzedmiot  j a k ą  je s t  w  istocie , z całą jej bo­
ży wcem z c h w y c o n y ,  pęze lśmia-  ską p ięknośc ią ,  z całą majes ta -  
ł y ! . . .  Ale la pośrednia b a r w a ,  tyczną  wielkośc ią ,  którą z rąk  
ten pośredni ton k o lo ry t u !  to boskich w z i ę ł a ; malu j  j ą  z wszy-  
jedno  szpeci twoję  p r a c ę ;  dla stkiemi jćj chimerycznemi  nie- 
czegoż tak bardzo  rozc ien iowa-  doskonałośc iam i—  nic nie do da ­
łeś?* jąc  , ani  u jmując  ! ch wyć  j ą  ży-
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c iem , żyjącą! Tw oja  fantazya, 
twój pęzel, reszty dokonają. 
W te d y  to , mój przyjacielu, wte-, 
dy i sta.wa w ślad za tot»s| pój­
dzie ; ale szczęście —r- o! nie łudź 
s i ę , nie łudź —  szczęście ,  bar­
dzo wątpię! Jeżeli się zawiści 
i sideł je j lękasz, jeżeli się w 
Wyborze między szczęściem a sła-, 
w ą  chwiejesz — jużeś, na jenyal- 
nego artystę nie zrodzon , juz  
ei |>ęzel porzucić! już cię demo­
ny oskoczą, już cię świat w ni­
cości swojej z a n u rzy !»

«I\ie !» zawołał natchniony 
słowami s ta rca ,  jakby pędem 
w iru  porwany młodzieniec; «nie , 
ńa Boga !» nie waham się: niech 
mię tylko łuna sławy promieni! 
nie ugnę się przed żadną prze­
ciwnością losu ; niechaj mię świat 
do walki w z y w a , śmiało stawię 
mu pole. Zniosę g łó d ,  szyder­
s tw o ,  zniosę wszystkie cierpie­
nia!)) T o  wyrzekłszy podniósł 
w  górę głowę i wziął posta- 
Wf do w a lk i , jakby wyzyw a­
jącego.

«Takim podobasz mi się, ta­
kim cię widzieć chcia łem , synu 
mój !» rzekł wzruszony starzec. 
«Godzien jesteś tego d a r u , ja­

kim cię niebo wyposażyło. Ach ! 
gdybym ja  był twoję czarodziej-) 
ską sztukę posiadaj ! Imię moje

rozbrzmiałoby po całćj ziemi, i 
mnięjby nieszczęść na głowę 
moję padło! Pa trz  na to czoło! 
azaliż tu nie są wszystkie nie­
szczęścia w yryte?  Żyłem w świę­
cie , który mię zrozumieć nić 
mógł : musiałem własny mój je-  
nyusz w sobie zdławić , bo nie 
byłem zdolny przenieść go na 
p łó tno ,  lub wydłucić w m arm u ­
rze ;  moja. ognista dusza chciała 
ajbo życiem w dzieła się prze­
dzierzgnąć , albo sama w sobie 
strawić. Zycie wojenne równie 
przyrzeka w aw rzyny i nieśmier-f 
te lność, zostałem żołnierzem, a 
Bóg to w ić ,  żem temu powo­
łaniu , które żar mojej duszy 
g a s i ło , i które j ą  rozprzestrze­
n ia ło ,  żadnego wstydu nie przy­
niósł. Nie długo t rw a ło ,  los 
mię wytrącił z tego zawodu. 
Patrza j  !» tu obnażył: młodzień­
cowi wielką bliznę na niewładnej 
ręce; «czy widzisz? Musiałem 
porzucić wojenne rzem iosło , a 
wziąść się do pióra ! P ióro  stało 
się inoim pęzlem , dawałem byt 
pbrazom , tworzyłem je  śmiałemi 
rysy, wyposażałem bogactwem 
takich ko lo rów , jakićmi świe- 
tnieją twoje.

oĄeh, jak piękne są te obrazy!» 
wykrzyknął młodzieniec zpodzi- 
wieniem.
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« Jesżćześ niego arcydzieła nie 
w id zia ł,» mówił dalej starzec, «tu 
je  na mojej piersi n o szę ; izn ićm  
każę się pochować ! Mniemano, 
żem napisał księgę potwarzy i o- 
belg; rzucili się na mnie, prześla­
dowali m ię ,  i ta książka stała się 
źródłem wszystkich moich cier­
pień, a jednak dla tego samego ko­
cham ją jeszcze więcej! » To rzekł­
szy dobył ostrożnie z zanadrza 
gruby, drobno i gęsto zapisany 
zwitek, i zaczął przed okiem duszy 
malarza rozwijać obraz niezmier­
ny, rozpościerać barwisty kobie­
rzec, naszyty powieściami świć- 
iźych, eterycznych, woniejących, 
cudownych kwiatów! Tysiące 
najdziwniejszych przygód, tysią­
ce śmieszności żartem i wdziękiem 
upięknionych; tysiące fantastycz­
nych arabeśków z przypowieścia­
mi, pełnemi najgłębszej mądrości 
życia; z ustępy niewinnej lub czu­
łej, szczęśliwej lub nieszczęśliwej 
miłości 3 z uśmiechem radości lub 
wstydu rumieńcem, zduchem a- 
hiakreontycznym lub elegiaćkim; 
cała widownia życia, z wszystkić- 
mi śwemi uroczemi widami i żłu- 
dnemi marami, z cićrpieniami i u- 
ciechami —  z tysiącami charakte­
rów , tak zmiennych, jak koleje 
czasu 3 słowem, fantastyczny, a 
jednak prawdziwy, rzeczywisty

obraz, skarbiec komicznego hu­
moru, któryby samego monarchę 
ciemności do śmićehu rozłechtul 1 

Młody malarz i słuchem i duszą 
zatonął cały w uroczych obra­
zach, kiedy starzec nagle czytanie 
przerwawszy, ocknął go z za­
chwycenia: oTeraześ w prawdzi­
wym zapale ! » zawołał starzec , 
któremu uczucia malujące się w 
oczach młodzićńca, więcćj zadość 
sprawiały niż poklask tłumu; ((te­
raz sam czas, teraz młodzieńcze 
weź się do pęzla !»

«Ach, po lem wszyslkiem, com 
s łyszał,  cóźbym m ó g ł ,  eóżbym 
zdołał malować ?... a tenże średni 
ton kolorytu, dla mnie tak nie­
szczęsny !»

«,Maluj przyrodę dziewiczą, 
bez wszelkiej okrasy, a staniesz 
się artystą rodzinnym, mala­
rzem pierwot worczym, i świat cię 
z grobu wy woła. Ze ci się po­
wiedzie, ręczę ci za to , ale przy­
sięgnie) m i ,  że wykonasz, co 
odemnie usłyszysz .»

« Przysięgam !» zawołał mło­
dzieniec, wyższym pokonanyje- 
nyuszem. Otworzył okno, natarł 

i kolorów, naciągnął na ramy świe­
że płótno, 1 pochwycił w  rękę pęzel 
i laseczkę malarską, a potćm sta­
nąwszy^ przed płótnem , zapytał: 
»I cóż mam malować?*
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S ta rze c  spo jrza ł  przez okno , i odp o ­
w iedzia ł  bez  n am y s łu  : • Tego oto! co go 
tam  widzisz! ■ 1 wskazał na  zgrzybiałego 
w odonosza ,  k tó ry  w ła śn ie  w te jże  c h w i ­
l i  ze skórzanego szawłoltu  dw óch  sp ra ­
g n io n y ch  n a p aw a ł .  "M ło d z ień c ze ,  n ie  
w a h a j  się ! Maluj go ! p rzen ieś  żywcem  
na p łó tn o  , z jego  dziki) duszą ,  k tóra  m u  
z oczu  n iesz lach e tn ą  k rn ąb rn o śc ią  p a ­
t rzy  ; p rzen ieś to  w szystko na  p łó tn o ,  a 
w te n cz as  dopiero powiem: że je s te ś  j e -  
n y u sz e m  ! >

L o te m  łyskaw icy  p rzed m io t  t e n  p rze  ­
n ik n ą ł  m łodzieńczą  fan tazyę  m alarza  , 
j ą ł  rysow ać  spiesznie , śmiało , bez  w y t ­
c h n ie n ia ,  n iek sz ta ł tn ie  , ale  ognisto ,  ja k  
W ulkan. Na palecie mieszaly  się n a j ­
sprzeczn ie jsze  kolory, ale jak ż es ię  sp ły ­
w a ły  w jed n o ś ć  i zgodę na p łó tn ie ,  jakże  
o d d a w a ły  w szys tk ie  zmiany św ia t ła  d o ­
s k o n a le ,  w ed le  n a tu ry  i porządku!  Z j a ­
kąż p ra w d ą ,  z jakąż  w iernością  p rzy rody  
z aczę ły  w y ła n ia ć  się i w y s tęp o w ać  ż t ła  
sw ego  owe lsątowate rysy ,  owe zie lona- 
w e  p ó łc ien ia ,  owe pó ł to n y  ko lorów , o- 
w e  posza rp an e  cienia lu te j  , ostre j  t w a ­
rzy  ! jakże  u d a n e  by ły  te  ży łow ate  ręce ,  
ta  ogorza ła ,  w y sch ła  skóra  w ieśn iaka  ! » 

J u ż  dzie ło  p raw ie  b y ło  na  u k o ń ­
c z e n iu  , k iedy  czoło m ło d z ień c a  now ą  
p o w lek ło  się  c h m u rą .  > P rzek lę ty  p ó ł ­
c ie n iu  !» z a w o ł a ł , «z n o w u  się t u  w k r a ­
d łe ś  !» T o  m ów iąc  ju ż  zam ierzy ł  pę- 
z lem  i ch c ia ł  n a łożony  ko lor  rozcie- 
n io w a ć ,  gdy  go s ta ry  żołn ierz  zcliwy- 
c i ł  za rękę  i zaw o ła ł  :

• S t ó j ,  ani ;mi się waż  p o p ra w iać 1 
ja k  m i Bóg m iły ,  na  to n ie  zez w o lę ! .

M alarz  zaczą ł  się w ydz ierać  s ta r ­
cow i : • Zaklinam  cię na  Boga ! . rzecze 
n a  pó ł  g n iew ny ,  • p u ść  m i ę ! każda  
chw ila  j e s t  drogą  ! m oja  fan tazya  j e ­
szcze j e s t  pe łną  swego p r z e d m io tu . . .*

< Pom niej  na sw oję  przysięgę .  » Lecz 
m łodz ien iec  n ie  s ł u c h a ł  go b y n a jm n ie j ,  
i s ta ra ł  się  z rąk  j eg o  uw o l n i ć , co 
gdy m u  się nakoniec  u d a ło  , p os tąp ił  
z n o w u  p rz ed  p ło tn o  i —  s t a n ą ł , j a k  
w r y t y ;  ów  p ó łc i e ń ,  ów średn i  ton  
ko lo ru  , tak  t r u d n y ; ta  ska ła  , o k tó rą  
się m łodz ian  r o z b i j a ł , z n ik ł a ,  a obraz 
b y ł  zup e łn ie  skończonym . B yło to  a r ­
cydzieło !

M łodz ian  spo jrza ł  zdziw iony  na  stal 
c a ,  a te n  się u śm iec h n ą ł  : "W id z isz  
mój s y n u , że ja  s łu szność  m ia łem  
T eraz  sam się p rzekonaj  , że ta mgła 
t e n  lekk i  c i e ń , k tó ry  w idz ia łeś  , by 
ty lko  z łu d ą  twojego w z r o k u , d lugićn 
w p a t ry w an ie m  się w e wzór wysilanego 
Pow iedz  , czegóż tem u  obrazow i je  
szcze n ie  dos ta je?  Nie waż się gi 
w ięce j  dotykać. S t ra c i łb y  na  żywno 
ści i d u c h u ,  coby n a g la d k o śc i  zyska ł.  • 

Z u śm iech em  podzięki  i w e w n ę trz n e  
go zadow oln ien ia  podpisa ł  sam m ło 
dzieniec  na  dole  o b r a z u :  f fe la z q u e t

p i n x i t .  "N ieśm ier te lnym  będziesz  Die 
go Velasquez  de Silva ! » rzek ł  starzec. 
Velasquez  poch w y c i ł  starca  w  ramio 
n a , i  ze łzam i rad o śc i  z a w o ł a ł : «
ty  3 I ig u e lu  de  C ervan tes  Saavedra  
T o ,  cóś m i c z y t a ł ,  p r z e t rw a  wszy 
stkie  w i e k i !»

m
W K r a i u w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


